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Wszystkim życzę błogosławieństwa bożego na daszy i na ciele, rodzn ie i 
gospodarstwie ; miejcie dostatek i w oborze i w komorze, a przyjaźń, miłość i po ­
szanowanie u wszystkich, sumienie czyste, duszę nieskalany i ręce cudzy wła­
snością, niesplamione; pracujcie czy to w roli, czy rzemiośle, czy gdziekolwiek 
indziej rzetelnie i pilnie, pomnąc, że choćby was ludzie nie strzegli, to P. Bóg 
zawsze na was patrzy i sądz:ć będzie, a za pracę miejcie kieszenie i kalety na­
pełnione, żyjcie bez kłopotu i biedy, ratujcie potrzebujących, nie wiedźcie co to 
z Konieczności pożyczać zboża lub pieniędzy.

Jeżeli zaś podoba się Panu Jezusowi dotknąć was jakiem nieszczęśi iem, 
z którego inaczej wybrnąć nie można, jak  przez pożyczkę, natenczas postępujcie 
istroźnie mianowicie z wekslami.

Osiedli po wsiach i miasteczkach żydzi nie mając innego zatrudnienia i spo­
sobu do życia, prócz szacbrajstwa, znają doskonale i panów i księży i włościan ; 
wiedzą jak  się komu powodzi, jakie ma interesa, zamiary, pociechy i smutki, 
dochody i w y d a tk i ; wiedzy ile kto wysiał i sprzątnął żyta, grochu, jęczmienia 
i owsa, ile dostanie ziemniaków i kapusty, ile wymłóci pszenicy, koniczu i t. p. 
wiedzą, co ktc jada i pija, co kogo — jakto mówią, —  piecze i bo li ; słowem, 
wiedzą o wszystkiem.

B a ! — i czemużby nie wiedzieli? wszak prawie codzienne odwiedzają dwory 
plebanije i cha łupy ; rozłażą się wszędzie jak  owo robactwo, widzą, co kto ro­
bi, dokąd i poco wyjechał, co myśli sprzedać lub kupić; oni to wiedzą naprzód, bo 
włócząc się po wsi, rozmawiają z tym i owym, pogadają z żebrakiem i dziec­
kiem, i pastuchem na polu i dziewczynką, co z flaszką przyszła do karczmy, 
sąsiadem i służącym, a tak wszystko zbadają, wszystko widzą jak  na dłoni, 
co się dzieje w całej gminie jednćj i drugiej. A gdy się spotka dwóch takich 
włóczęgów na drodze lub w domu, cóż oni robią ? ciągle szw argotu ją ; a wiesz 
o czem? o tem, co słyszeli i widzieli na wsi; opowiadają sobie wszystko i r a ­
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dzą, jakby kogo podejść i oszukać w kupnie lub sprzedaży, i umawiają się, jak  
rozpocząć interes po szabasie. I oto zawitał dzień Boży, ty jeszcze leżysz w łóż­
ku, a żyd marnota już przybiegł z drugiej wsi lub miasta o milę, ten sam, co 
był poprzednio u ciebie, albo też inny nasłany od niego. On się wprawdzie nie 
wyda, że w spółce z tamtym, będzie go nawet przezywał i przeklinał, aby cię 
tern łatwiej w błąd wprowadzić i oszukać, a skoro dopnie celu, obydwa się 
podzielą twoją krwawą pracą i zdobytym na tobie zyskiem.

Jeżeli więc ktoś potrzebuje pieniędzy i przemyśla zkąd ich dostać, to usłużni 
żydkowie odgadują jego pragnienia i radzą w którą uderzyć stronę, a gdy wi­
dzą dobry Geszeft, to i sami pożyczą, rozumie się na lichwę t. j. na wysoki 
procent, np. 2 lub 3 centy od reńskiego na tydzień, i na weksel. A byle do­
stać pożyczkę, weksel podpisze nierozważny rolnik, rzemieślnik, a nawet i urzędnik.

A wiesz ty co to iest! weksel ?
Jest to straszny wyrok na twój majątek i majątek twych dzieci i  w nuków ; 

jest to cyrograf, który musisz spłacić trójnasób ' drożej-, jes t to sztylet godzący na 
twe pier&M miecz i topór na twą szyję ; 'est to powróz, na którym niezawodnie 
będziesz wisiał.

Strzeż się przeto, drogi bracie, weksla jak  morowej zarazy, jak  żmiji ja -  
lowitej, jak  cholery i Moskala. Strzeż się i r>e kładź podpisu na żydowskim 
wekslu, abyś nie zg.nął z twą żoną i dziatwą i nie poszedł na żebry.

A wiesz ty, co to weksel ? Jestto skrypt, na którem stoi zapisano, że masz 
wypłacić ; a masz zapłacić nie tyle ile pożyczyłeś, lecz tyle ile tam napisano.

Obowiązek spłaty tak jest nieomylny jak  słońce na niebie. Nie trzeba na- 
wTet procesu o dług wekslowy, dosyć weksel padać sądowi, a ten po kilku dniach 
wryda nakaz płatniczy temu, kto weksel podpisał; a gdy nie spłaci, zajmie jego 
majątek i zlicytuje. Żyd^i wiedzą o tem doskonale, dla tego też właścicielowi 
gruntu chętnie pożyczają pieniędzy na kawałek papieru z jego podpisem, a jak  
tylko przyczepią się do niego, już go nie popuszczą, chyba z torbą i kijem 
żebraczym. A zatem, bracia włościanie i mieszczanie baczność! unikajcie żydków 
i wrekslów! Gospodarujcie, rządźcie się tak. abyście nie potrzebowali pożyczać, 
a kiedy was konieczność zmusi do tego, pożyczajcie u sąsiadów, z banku lub 
kasy oszczędności.

Gdy żadną miarą nie możesz się obejść bez pożyczki u żyda, natenczas 
uważaj dobrze nim weksel podpiszesz, na to: 1, patrz, ile na nim stoji pieniędzy do 
zapłacenia i na jaki czas. Tobie się zdaje, że biorąc przy świadkach od żyda 
n. p. 20 złr., tylko te dwadzieścia masz oddać; tymczasem żyd na wekslu na­
pisał 50, 80 lub 100; tyś to podpisał, musisz więc spłacić te 50, 80 lub 100 
złr. co do grosza, oprócz procentu i różnych datków. Zeznanie świadków na nic
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feil nie przj'dadzą; oni nawet nie będą pytani, gdyż sąd wekslowy bez procesu 
nakaże ci weksel spłacić, a gdy nie posłuchasz, zajmie twój grunt i chałupę i 
zlicytuje, a żyd kupi za lada co twą pracę. 2. Nie przyjmuj weksla z napisem 
niemieckim, lecz żądaj polskiego, abyś tem łacniej mógł widzieć, co tam napisa­
no cyframi i literami. 3. Ugodź się wyraźnie przy świadkach, ile i kiedy masz 
płacić procent, a nigdy nie pozwalaj odciągać go od sumki pożyczonej. 4. Po ­
życzywszy na weksel, pamiętaj, żeś sobie założył łańcuch na szyję; pracuj więc, 
oszczędzaj i staraj się spłacić należność na czas oznaczony, inaczej wielką po ­
niesiesz szkodę; żydek będzie ci umyślnie pochlebiał, czekał niby lepszych cza­
sów (dla siebie), będzie ci Bóg wie co ubiccywał, a tym czasem zedrze cię 
procentem i procesem, zagarnie twą rolę i dom i łąkę, rozsiędzie się w twem 
obejściu, a ty z rodziną pójdziesz na dziady. 5. Spłacając weksel, żądaj i patrz 
dobrze, aby c‘ oddano ten sam papier, który kiedyś podpisałeś.*) Przemądry 
żydek odebrawszy pieniądze będzie kręcił, że mu weksel zaginął, że go jutro 
wyszuka i odda, że choćby i nie znalazł, to i tak nic nie szkodzi, bo dług przy 
świadkach spłacony. Wszystko to próżne słowa, nic wierz mu, i kiedy jedną ręką 
rachujesz żydkowi pieniądze, drugą chwytaj za weksel, a gdy go nie ma, lub 
wydaje ci się podejrzanym, nie spłacaj długu, aż ci weksel doręczy. W  przeciw­
nym razie twą nieostrożność i łatwowierność ciężko przypłacisz, poznasz z doś­
wiadczenia co to weksel, ale już będzie zapóźuo. Korzystaj z tej  przestrogi i 
cudzej szkody, którą tu opiszę.

R. 1871, we Wielopolu mieszczanin Fr. Rogosz, zamierzył kupić kawałek 
ogrodu, a nie mając na pogotowiu żądanych pieniędzy, poszedł do starego cyru­
lika M., i pożyczył 100 złr. na miesiąc i podpisał weksel. Skoro kupno nie 
przyszło do skutku, zaraz nazajutrz oddał pieniądze, ale nie wycofał weksla. We 
dwa lata potem umarł cyrulik; syn jego zagarnął po nim wrszystko, sprzedał dom, 
krowy i sprzęty, poodbierał długi, zabrał matkę i pojechał gdzieś za Duklę na 
Węgry. Rogosz zasjrpiał spokojnie i pracował, nie będąc nikomu nic winnym. 
W  tem dostaje z Węgier pozew o spłatę weksla na 100 złr. Z razu myślał, że 
to żarty; nie znając ważności weksla i surowości prawa, nie chciał wierzyć bie­
daczysko, żeby go ktoś miał turbować o to, co już oddane; [potem biegał parę 
razy do ^arnowa, szukał adwokatów i bronił się jak  umiał, a raczej słuchał 
merze sinych doradców i płacił za bałamuctwa. Czas upłynął, wyrok zapadł, na 
wezwanie wyższych władz sąd ropczycki zasekwestrował Rogosza i zmusił go 
do powtórnego zapłacema setki wraz z procentem za 3 lata i znacznych kosztów,

1 acil z 50 złr. i więcej. Baczności przed wekslami i żydam i!
Gdybym cie przypadkiem mieli pożyczać komu na weksel, to pamiętajcie na to
•) patrz N r. Y T k i ^ j k , ,
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I. Pożyczać tylko tym, co posiadają, rolę, chałupę i t. p., bo kto nie ma nic, ten 
i tysiąc wekslów podpisze i nikomu nic nie da, bo cóż mu sąd zabierze ? 2 Po­
życzać pełnoletnim a wolnym od zarzutu marnotarwstwa i głupkowatości. 3. Na 
drukowanym po polsku blankiecie wyraźnie położyć datę (miejsce i dzień) pożyczki, 
czas zwrotu takowa,, i ilość długu cjTrami i literami, imię i nazwisko wierzyciela 
t. j. dającego pieniądze, i co najważniejsza, własnoręczny podpis dłużnika t. j .  
biorącego pożyczkę, na wekslu u dołu. Kto zaś pisać nie umie, ten daje swój 
weksel podpisać przez sąd lub notaryusza; weksel podpisany przez kogo innego 
będzie bez skutku, chyba w długim procesie posłuży za jaki taki dowód o za- 
ciągnionym długu. Musi też być na wekslu i stempel odpowiedni oojętej na nim 
kwocie; do 60 złr. na 5 e t ,  od 60. do 120 na 10 ct., od 120 do 240 na 20 
e t :  od 240 do 360 na 30 ct. i t. d. podług skaii lszej. Te więc przestrogi 
zachowajcie, ibyście kiedyś nie żałowali swej nieroztropności i głupoty.

X  M . S.

N iezm ierne  dzieło  skończy ł  Bóg stworzen ia ;  
S ło n e cz n e j  kuli rozkwiecił  p ro m ien ia  
By wszystkich tw o ró w  poczu ły  k ró les tw a  
Światło ,  i c iep ło  w śród  sw eg o  jes tes tw a.
I księżyc lam pę  roztli ł  n o c ą ,  z lekka 
Oprom ien ia jąc  oblicze człowieka.

I cu d n ie  —  lśniąco zda się  w  świata k rę g ac h  
Duch  Pańsk i  spoczął ,  i spogląda  z t roską ,
Czy u tw orzyw szy  raj tuta j na  r iemi,
Z obaczy  tw o ry  w s z y s tk e  szczęśl iw ymi,
Czy w  wszystkich lego  m ądrośc i  tu księgach  
Nie b rak  litery, coby  była  b o sk ą  ?

Sp o jrza ł  i m im o p ięknośc i  bez  końca,
Ja k ą  w la ł  w  w szystko czem u d a ł  is tnienie,  
Mimo jasnośc i  gwiazd, księżyców, s łońca,

B rak  jeszcze  zoczył j ed n eg o  p rom ien ia ,  
P ro m ie n ia  se rc a  w ś ró d  wszechśw ia ta  cudów ;
4  więc n iew ias tę  s tw orzy ł  —  m aik ę  ludów ,

I taką  w  se rc e  z łożył  jej p o tęg ę ,
Ze n ią  ludzkości  oś o b racać  m ożna .
Je ś l i  w c iem ności  oblecze się  w s tęgę ,
Oto sza ta n ó w  tworzy  n i e p o b o ź n a . .

L ecz  jeś l i  b o jaźń  p a ń sk ą  ma n ad  czołem , 
T w orzy  an io łó w  —  sam a iest an io łem .

Prze rzućm y kartę ,  gdzie  imię  m ie w ia s ta t  
S p o n iew ie ran e  zanurza  się  w  kale ,
Chodźm y do innej ,  co w »świę(ą« urasta,

A w  tym ukry tym , c ichym  ideale  
Ujrzymy dzieje kośc io ła  —  i świata, 

d inńcuch ogniw ek ,  co wieki się  sp la ta :

Oto na  czele  zacnego  poczetu ,
W ychodz i  p ięk n a  gwiazda z Nazaretu,
Daje n a m  Sy n a  : Blask w  n ocy  i zm ie rzchu  . .  
A k iedy  pe łza  lud  w  pyle, i cu d u  

Nie chce  z rozum ieć  —  na  w ierzchu  
W zgórza ,  gdzie  u m a r ł  dla lu d u

Pan  —  sta je  now a  dla krzyża rodzica  
I znow u  z ziemi dobyw a w nę trznośc i  
To, na  czem sk o n a ł  m ęczen n ik  miłości.
Dawnej poganki roz jaśn ione  l i c a :
Helena wierzy  —  krzyż k o ch ać  zaczyna,

Daje W ie lk ieg o  św iatu  Kons tan tyna  1

Z now u gdy  w ieków  u p ły n ę ła  chwila,
Sz lache tna  p o s ta ć  z zm ro k u  się  wychyla ,
I pa trzy  w  niebo  d u c h e m  unies iona  
1 już  d z ięk czy n n y  hym n P a n u  zaczyna,
Bo »Syn łez« w raca  do kośc io ła  ło n a  : 
Szczęśliwaś Matko c n eg o  A ugus tyna  1
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W  kn id y m  narodzie  znać dzieło n iewiasty . .  
Klotylda F rankom  w  w i a r y ,  świętej  krzyźmie 

Dała pochodn ią ,  gdy śpią protoplasty ,
A na w szczep ionym  juz  chrysty jan iźm ie  
Blanka św ię tego  daje  na tron  syna,
Co zm arł,  by  wolną była P a les tyna .

I  u  nas  św ię tych w rodz inne j  dzielnicy 
Nieba n ie  b rak ło ,  bo  gdzie  p o p rzed n icy ,
Za m atki mieli »Jadwigi« a Elżbiety*
T am  łatw ie j  by ło  o wyższe podniety .
Syn  takich m atek  szed ł  w ia rą  >ch zbrojny 
W alczyć  w szereg i  w śró d  n iewiary wojny.

I u nas matki Machabejskiej  życie 
Często  j e s t  w idne  —  bo  ileż to razy 
Modlą s ię  P a n u  czy jaw nie ,  czy skrycie  
Nasze n iew iasty  : 0  Panie  1 zmień w głazy 
W sz y s tk ie  m e dzieci,  niżby k tó re ś  miało 
S tan ąć  zaczepnie  przed  wielką Twą chwałą .

O! idea łem  piękna  na tej  ziemi 
Oprot.“;e n ionym  k o ro n ą  m iłości,
Co się  poświęca do sił sw ych osta tka ,
Nie w myśli  ho łdów , s ławy, lub wdzięczności.  —  
Nie by ją  laury  w ieńczono  ś w ie tn y m i ,—
J e s t  bezwątpienia  chrześc iańska  matka!

W es ta lk i  s t rzeg ły  by św ię te  łuczyw o  
W ieczn ie  go rza ło  dla bożyszcza chwały,
U matki Polki roztlewa ogniw o 
Cnoty P radziadów , i w nie  o rsz ak  cały 
Dany jej s traży  ub iera ,  by w żniwo,
Gdy w ieńce  n a g ró d  p o p ły n ą  z winnicy,
Rzec m ogła  Pan u  : Oto c a łe  g ro n o  
Dusz, k tó re ś  mojej pow ie rzy ł  strażnicy ,
P a t r z !  wszystkie żywe na Tw e sk ład am  łono .

* *

Ks:ąże Janusz Ouircgski
pan polski na Tarnowie.

Miasto polskie Tarnów jest bard/.o stare, leży na gościńcu z Krakowa do Lwo­
wa a wiekiem nie ustępuję Jarosławowi i Przemyślowi. Stare książki piszą, że nie jajS 
Spicimir był założycielem miasta Tarnowa. Dostał on od króla polskiego Leszka czar­
nego w Krakowie, za swoje usługi dla kraju, cały szmat ziemi na około Tarnowa, 
i on to zbudował to miasto. Jego też rodzina przezwała się potem od Tarnowa: 
panami na Tarnowie. Z  tych to panów Tarnowskich było dużo mądrych senatorów, 
sławnych jenerałów, t. j. hetmanów wojennych, biskupów, i urzędników.

Z  córkami tych panów Tarnowskich żenili się inni panowie. Otóż jeden taki 
p. Stanisław Tarnowski urzędował w Krakowie przy samym królu polskim; był on na 
cały okrąg Krakowski pierwszym sędzią, który karał wielkie przewiny nawet śmier­
cią i pilnował zawsze aby w Krakowie samym, jak i w całej okolicy było cicho, 
zgodnie, sprawiedliwie; a taki to sędzia polski po miastach w iększych, nazywał się 
Kasztelanem, a cały obwód do niego należący, zw ał si$ Kasztelanią. Stanisław więc 
Tarnowski był Kasztelanem krakowskim. W  Krakowie mieszkali królowie polscy, a 
taki kasztelan był po królu pierwszym sędzią na całą  Polskę t. j .  był między 
wszystkiemi kasztelanami najpierwszym.

Miał ten p. Stanisław' Tarnowski córkę, a z tą ożenił się p. Bazyli Konstanty 
Ostrogski, także urzędnik króla polskiego, ale w krajach ruskich daleko za Lwowem, 
tam aż koło Kijowa. Od miasta Ostroga przezwał się tak samo Ostrogskim, jak od 
Tarnowa, Tarnowski. B ył ten p. Ostrogski między Rusinami znowu takim urzędni­
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kiem co to zwoływał wojaków polskich na wojnę z całej okolicy, sam Im hetmanił, 
sam ich co rok w wojackiin rzemiośle ćwiczył i przeglądał; a taki starszy nad 
wojskiem jednej okolicy, zw ał się u Polaków wojewoda t .j .  wódz wojaków, zaś c a ły  
cyrkuł do niego z wojakami patrzący, zwał s ię : województwo. Macie to wiedzieć, 
że u polaków nie było niemieckich cyrkułów, ale były: Kasztelanie dla sadu, a wo­
jewództwa dla wojaków; byli pany kasztelany, co sądzili i dekret w> dawali, byli 
pany wojowod}, co kraju bronili od nieprzyjaciela. Bazyli Konstanty Ostrogski był 
więc wojewodą Kijowskim, miał on imię ruskie Bazyli, Konstanty, bo był Rusinem z ro- 
du, aleSPolakiein z narodu.

Abyście poznali, jacyto byli dawni panowie bogaci, to wam powiemy, że 
w dobrach Ostrogskich było 600 proboszczów samych; otóż p. Baz; Ii Konstanty 
Ostrogski, wojewoda Kijowski i zięć p. Stanisława Tarnowskiego, miał prawie tyle 
ziemi, miast i wsi, coby s ta ły  za pół naszej polskiej Galicyi. Oto dopiero pan co 
się zowie, a polak dobry, bo cała granica polska od wschodu, była od jego wojska 
bronioną! W  jego dworze w  Ostrogu było zawsze na łaskawym chlebie 2.000 ludzi, 
a pierwszy urzędnik jego pobierał na rok 70 tysięcy. Z y ł  ten pan przeszło sto lat, 
bo to dawniej żyli Polary inaczej, jak  dzisiaj to też byli chłopy jak dęby.

Ten p. Ostrogski, zięć Stan. Tarnowskiego, miał trzech synów i podzielił mię­
dzy nich swoje dobra. No! możecie sami dorozumieć się, ile to ziemi, miast i wsi 
dostał z nich każdy? Najstarszy z tych synów zw ał się książę Janusz Ostrogski, 
a że zawsze najstarszy syn zostaje na ojcowiźnie, otóż i książę Janusz Ostrogski 
został panem na Ostrogu, a bracia młodsi poszli na części swoje. Ale macie i to 
wiedzieć, że on znowu po matce swojej doslał miasto Tarnów z wsiami, a tak był 
on panem na Rusi w O stro g u ,  a z n o w u  panem polskim  na Tarnowie. Siedział on naj- 
■wiccej w Tarnowie i tu umarł i leży pochowany, dlalego opowiemy wam ciekawą 
historyę o jego całe ni życiu, bo zostawił on po sobie różne pamiątki w Tarnowie 
samym.

Urodził się Książe Janusz Ostrogski w mieście ruskiem Ostrogu, roku pańskiego 
1554 za króla polskipgo Zygmunta Augusta. Ojciec jego był rusinem i wiary szyzma- 
tyckićj, ale był on przy tern wszystkiem polakiem z cia.ern i duszą. Matka zaś jego 
była polką z Tarnowa, była katoliczką, jak my dzisiaj, a jak każda matka wychowuje 
sama swoje dzieci i sama dogląda zawsze i wszędzie, tak i ona chowała syna 
pierwszego po katolicku, ale tak, że ojciec o tern nic nie wiedział. Był we dworze 
i nauczyciel dla panicza małego co się zwał Kasper Cichocki, a że i ten nauczyciel 
był wprawdzie rusinem i z ojca szyzmatykiem ale wierzył po katolicku, więc też 
uczył on swego małego panicza więcej po katolicku. Gdy Książe Janusz Ostrogski 
wyró/.ł na młodziana, to go ojciec wyprawił w  świat, ale bardzo bogato, gdyż sa­
mych dworaków było przy nim w drodze do 400 ludzi, a ile zabrał on z sobą *jie- 
niędzy na tę podróż, to możecie sami wyrozumieć. Jechał on dlatego w świat, aby 
wszystko sam na żywe oczy zobaczył, bo co oko samo widzi, to pewniejsze, niż co 
ucho słyszy. A  co S' książki się Ido nauczy, a potem to sam mjpróbuje na różne spo­
soby, to taki jest mądry co się zowie. Takiego mądrego syna chciał mieć ojciec 
stary książę Ostrogski. Ale gdzie się Ido ubągnie tam rad ciągnie, a, gdzie ojcowizna 
czyja, tej dobry syn nie mija, dlatego to zajechał młody książę Janusz najprzód 
do macicrzyzny t. j. do Tarnowa, aby zobaczył, jak też wygląda to miastoi



Z g o d a . 7 5

z kad była jego rodna matka i gdzie miał on być kiedyś panem. Przyjechał, opa­
trzy ł  i ukochał sercem inłodem tę okolicę, o której mu matka różne piękności i cie­
kawości zawsze opowiaóaPa. Tak mu sic podobało wszystko w Tarnowie, że powie­
dział: Tu iżyć będę, tu dla Polakom będę dobrym panem, tu chcę umierać i jakie dobre 
pamiątki zostaioić.

Odjechał z Tarnowa naprzód do tych krajów, gdzie jest Ojciec śiv. t. j. do 
ziemi włoskiej. Dla nas jest Ojciec św. głową kościoła, którego wyznawcami naj­
gorliwszym; w  święcie byli dawni Polacy.I książę Janusz młody wychował się na sercu 
swej matki, wiedział o Ojcu św. z opowiadania, dlatego chciał go widzieć i otrzy­
mać błogosławieństwo. Wprawdzie stary ojciec nieżyczył sobie tego, ale inaczej 
życzyła sobie matka, aby jej pierwszy i od nie, chowany syn, rozpoczął podróż 
swoje z tamtąd, zkąd szło do Polski wszystko światło i zbawienie od samego po­
czątku. Obrócii potem do kraju Francuzów, którzy trzymali się za ręce z Polakami, 
do nich przyjeżdżali, ale więcej złego niż dobrego nauczyli się ojcowie nasi od nich. 
Od F  rancuzów pojechał do Wiednia, gdzie go cesarz niemiecki pięknie przyjął’ i z pa­
łacu swego do dom puścić nie dJłcinJ’. Ten cesarz zw ał się Maksymilian II. Z  W ie­
dnia miał wracać do dom; ale w podróży całej przekonał się, że na świecie spo­
tkał  wszędzie najwięcej katolików, otóż został na zawsze katolikiem, a szyzmę po­
rzucił. Mówiono mu, że jak się do ojca swego szyzmalyka wróci i powć, jako
został katolikiem, to go może ojciec wydziedziczy i z Ostroga wyściga, a młodszym
synom cały majątek z d a ; na taką mowę odpowiedział: B ój najpienuszy, a ojciec 
dopiero idzie po Bogu! tcolę dusd$*zbawić, niż mieć ccły świat!1}Kocham ojca jako ojca, 
ale Boga kochać muszę nad ioszystko!“

Bawiąc w Wiedniu upodobał sobie bogatą pannę węgierkę, która miała wielkie 
dobra za Koszycami. Nazywała się ona Zit&anna Sercdy z rodu księżniczka. Mówią 
ludzie: Śmierć i żona od Boga przeznaczona; bierz sobie za żonę ichudobną, jeżeli ci się 
spodoba, a niepatrz na dukaty, jak idziesz do panny ivc swaty! I prawdę świętą mówią, 
bo dobra i pobożna dusza w człowieku jest największem bogactwem! Otóż ożenił 
się młody książę Janusz z tą Zuzanną węgierką, bo się mu podobała z urody i cnoty. 
Ale byłby lepiej jeszcze zrobił, gdyby się był ożenił z jaką panienką polską, a do­
brych i pobożnych panien było i jest dużo u nas. Ale stało się, bo co lubfoserce, to 
każdy mieć chce.

Pojechał on z tą żoną do ojca starego. Niespodziewał się dobra wielkiego przy 
ojcu, bo ojciec był szyzmatykiem a on i żona pyli oboje katolikami, ale wiedział o 
tein, że matka sama ucieszy się niezmiernie z jego powrotu i ożenienia. I  zastał ojca 
bardzo zagniewanego na siebie, liaz mało go ojciec nie porąbał pałaszem i groził 
mu wydziedziczeniem za to, że został katolikiem i ożenił się z katoliczką, ale nic 
nie pomogły strachy na lachy; książę Janusz był katolikiem z duszy i serca, ojca 
szanował i kochał, majątku od ojca nie wymagał i ży ł  przy ojcu cicho i pobożnie, 
pomagał ojcu w k a ż ik 1 okoliczności. Gdy stary ojciec szedł na wojnę jaką, to syn 
był przy ojcu i bronił go od śmierci. Niedługo żyła mu ta pierwsza żona, bo tylko 
6 lat, a na jej pogrzebie p łakał mąż, p łakała matka, ale i ojciec ocierał łzy, zwy­
czajnie jak ojciec dobry, któremu żal swego dobrego dziecka. A dla dwóch córeczek 
sierot, jakie pozostały pn Zuzannie, był stary dziadek już bardzo dobry i
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przychylny; odtąd niomówidj nigdy nic złego swemu synowi i kocnał go, nawet 
niebronił mu bywać m  katolickim kościele na nabożeństwie.

Roku 1593 wypadła wojna z Tatarami i Kozakami! Na tę wojnę wybierał się 
stary ojciec, ktdry miał już 86 lat, otoż i książę Janusz poszedł z ojcem na wojacz­
kę, aby go bronić i zastępować. Pobili z pomocą bożą Tatarów, a zabrali im nawet 
ich wojenne przybory i przywieźli do Ostroga. Umarł stary ojciec r. 1606 mając 
przeszło 100 lat, a ksiaże Janusz został panem na Ostrogu, i podzielił się wzgodzie 
z dwoma braćmi majątkiem, ży ł  z nimi dobrze, choć oni obaj byli szyzmatykami, 
a on katclikiem prawym. Teraz dopiero przyjechał do Tarnowa, aby tu żyć przy­
kładnie i robić wszystko dobre dla swej ojczyzny. W  Jaśle niedaleko od Tarnowa, 
był starostą polskim p. Tarło i miał dobre córki. Otóż książę Janusz wdowiec oże­
nił się z jedną, a było jej na imę Teolila.

Był wtedy królem polskim Zygmunt III. i siedział w Warszawie.
Musicie to wiedzieć, że królowie polscy siedzieli z początku w Gnieźnie, potem 

w Krakowie a w końcu w Warszawie. Gdy król poznał księcia Janusza, to go zaraz 
zrobił kasztelanem krakowskim. Ale panowie krakowscy zaczęli krzywo patrzyć na 
to, że ich król pominął, a księcia Janusza zrobił takim wielkim urzędnikiem. Na to 
kazał książę Janusz sprowadzić z Ostroga do Krakowa wszystkie te wojenne rzeczy, 
które na wojnie tatarskiej zabra ł i ofiarował je  do kościoła św. Stanisława na Skałce, 
a wtedy dopiero przystali ci panowie na jego urząd.

Siedział więc książę Janusz w  Tarnowie, był niezmiernie bogatym, bo miał 
dobra Ostróg na Rusi, miał dobra po pierwszej żonie na Węgrzech, miał po matce 
Tarnów, a do tego jako kasztelan miał od króla, zamiast zapłaty pieniędzmi, wielkie 
królewskie dobra w dożywocie. Musicie i to wiedzieć, że królowie polscy nie p ła ­
cili pieniędzmi swoich urzędników, ale im dawali swoje miasta i wsie w dożywocie 
a nie'raz, to i darowali wieczyście za dobre wysługi. Dlatego to nie było u Polaków 
żadnych podatków na utrzymanie urzędników.

W  Tarnowie też było za księcia Janusza bardzo paradnie. We dworze pana 
stało zawsze gotowe wojsko, a było go tysiące.

Gdy Mikołaj Zebrzydowski, podniosł rokosz, wtenczas książę Janusz na swój 
koszt postawił aż 10. tysięcy swoich wojaków na tej wojnie i dopomógł krolowi 
do ukarania buntowników. Na wojnę z Moskalami, którą prowadzili Polacy wtedy, 
dostawiał książę Janusz swoje własne wojsko, a było w  niin wielu mieszczan i 
kmiotków z pod Tarnowa i odznaczyli się bardzo. Stare książki wspomina,ą iakiegoś 
Biesiackiego, Gizińskiego, Jamiszkkwicza, Szeligę i t. d. z Tarnowa rodaków. —

Miasto Tarnów obmurował książę Janusz i odtąd było miasto bronione tak doorze, 
że go Tatarzy r. 1624. w  największym najeździe nie zraoowali, a r. 1657. znowu 
wojsko Rakoczego i kozacy nic mu nie zrobili. Znaki z tych murów są jeszcze dziś 
a stoi także kamienica już przerobiona, gdzie był lego dw fr w mieście. 1)  Miał 
książę Janusz w  Jarosławiu młodszego swego brata Aleksandra, który był ożeniony 
z Anną Kostkowną, ale ten umarł niedługo, została po nim wdowa księżna Anna 
Ostrogska z pięciorgiem dzieci, dla których był opiekunem sprawiedliwym 
dbałym. Aż trzy panny sieroty po swoim bracie Aleksandrze z Jarosławia, powydawał

1 j  p a fa c  b isk u p i.
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bardzo dobrze za mąż. Oto Zosię w ydał za księcia Stanisława Lubomirskiego, który 
fundował 20. kościołów w naszej Galicyi i r. 162L zbił Turków pod Chocimem, 
inaczej byliby polacy poszli pod niewiernego turka. Drugą zaś Kasię w ydał za To­
masza Zamojskiego, a trzecią Alojzę za hetmana polskiego Karola Chodkiewicza.

Przeżył on 66. lat, umarł w Tarnowie r. 1620. tu pochowany — dziś możecie 
widzieć pomnik jego w katedrze (arnowskićj przy wielkim ołtarzu — po nim została 
wdowa księżna (Bogumiła), z rodu Tarłówna, a ponieważ nie miała dzieci otoż 
Tarnów przeszedł pod innych panów.

A wy, co to czytacie, idźcie z dobrej ciekawości do katedry, a tam znajdziecie 
pomnik tego księcia Janusza Ostrogskiego, kasztelana krakowskiego, pana bogatego 
na Tarnowie, i za jego duszę zmówcie pobożnie pacierz. A widząc pomnik takiego 
wielkiego pana pamiętajcie dobrze, że sobie samym nieśmiertelny postawicie pomnik,
służąc poczciwie miłej matce Polsce, i w  wierze naszej.

 ̂ __
Żyjcie z Bogiem. K s Woje. z Zaleszan.

Na dzień 25go marca 1875.

ZDROWAŚ MARTA.
Kiedy nocny dzień uchodzi 
I  słoneczko rano wschodzi,

A jego blaskiem ziemia olśniona;
Od wszystkich ludzi bądź pozdrowiona 

Z niewiast wybraną 
O matko Pana!

D z w o n  g ł o s  r o z n o s i
Po trzykroć głosi:

Zdrowaś Maryal

Gdy południem słonko czyste 
Roztacza swe promieniste 

Światło po ziemi; głosy się wznoszą 
I  o przyczynę Maryi proszą:

Ty się za nami 
Módl grzesznikami 1 

Dzwon głos roznosi 
Po trzykroć głosi

Zdrowaś Maryal
A gdy dzionek już uleci 
Znów się wieczór modlą dzieci:

O łaski pełna błogosławiona,
Matko Jezusa bądź uwielbiona 1 

Wstaw się do syna 
Matko jedyna !

Dzwon głos roznosi,
Po trzykroć głosi:

Zdrowaś Marya!

Systemat miar metrycznych.

M iary  do płynów i ciał sypkich.

Największą zaletą nowych miar metrycznych jest ta  okoliczność, źe wszystkie 
w ścisłym ze sooą stoją związku, czego dotychczasowym miarom nie dostaje. Objętość 
ciał sypkich teraz mierzymy calami lub stopami sześciennemi; zboże, mierzycami
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lub korcami, a płyny wiadrami, beczkami i tym podobnemi; widzimy z tego, 
że prawie do każdego ciała służą, nam inne miary.

Inaczej rzecz się ma z nowemi miarami. Wszystkie płyny i ciała sypkie 
mierzą się jednakowemi miarami, które już teraz łatwo zrozumiemy.

Zasadniczą jednostką miar objętości dla ciał płynnych i sypkich jest litr  
t. j .  naczynie, którego objętość równa się jednemu decymetrowi sześciennemu. 
Kwarta polska równa się jednemu litrowi. L itr  zatem co do swej bryłowatości 
równa się iednej tysięcznej części metru sześciennego albo steru. Jestto miara 
używana w nauce, w technice, w przemyśle i w handlu.

Zróbmy naczynie jeden decymetr długie, jeden decymetr wysokie i jeden 
decymetr szerokie to otrzymamy decymetr sześcienny wewnątrz próżny. Mając 
litr graniasty łatwo zrob ć litr okrągły, którym wygodniej mierzyć.

Gdybyśmy zrobili naczynie graniaste takie, że dziesięć razy niern wodę do 
litra wlewać by potrzeba było zanimby się napełniło, naczynie takie byłoby dzie­
siątą częścią litra, i zwie się decylitr.

Naczyńko mni. jsze od decylitra, z którego potrzcbaby było sto razy wodę 
wylewać, zanim napełnilibyśmy litr, zwie się centyliir.

Tych miar używamy w tedy, jeżeli nie wiele mamy do mierzenia; do mie­
rzenia zaś większe! ilości zboża lub płynów, używamy większych miar.

Naczynie tak wielkie, żc dziesięć litrów wody w niem się zmieści, nazywamy 
dekalitrem, takie zaś, które zawiera w sobie sto litrów, zowie się hektolitrem  
a takie nakoniec, które zawiera w sob:e tysiąc litrów nazywramy kilo’itrem.

Oprócz tych sześciu miar objętości, są używane jeszcze inne miary wypro­
wadzone z litra; a w szczególności są miary dwa, pięć, dwadzieścia i pięćdziesiąt 
razy większe i miary tylekroć razy mniejsze od litra.

Wszystkich miar objętości jest piętnaście, które rozporządzeniem królcwskiem 
z 16. czerwca 1839 r. zostały wprowadzone w całej Francyi jako obowią­
zujące.

Miary te  wszystkie począwrszy od największej wymienimy tutaj:

Kilolitr =  1000 litr: naczynie bryłowate =  1 metr. szer.

Hektolitr — 100 „

Pół hektolitra =  60 „

Podwójny Dekalitr =  20 „

Dekalitr — 10 „

10
1

20
1

30
1

1 0 0
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pół Dekalitr 

L itr  podwójny 

litr

pół litr

podwójny decj litr

decylitr

pół decylitr

podwójny centylitr

centylitr

mililitr

5 litr: naczynie bryłowate =

1
2 " 
1
T  *
j _
10 8 
i

20  *  

1
50 8
1

Toó *
i

l o o o  "

200 
1

500 8
1

10 " '  8 
1

2001 8 
1

5000 8
1

Toood 8 
1

metr. szer.

20000
1

50000
1

1 0 0 0 0 0
1

1 0 0 0 0 0 0

Prócz tych 15 miar objętości używamy jeszcze dwóch miar to jest jedna

szesnasta - i — jedna trzydziesta druga —  litra.
1,6 32

Wszystkie te miary objętości są to naczynia wyrabiane z rozmaitego me­
talu, zawsze w postaci walca, a w rozmaitej wielkości (to jest o różnój wyso­
kości i podstawie) a tu  zależnie od istoty ciał mierzonych i od sposobu użycia 
tych miar.

Stosunek m iar metrycznych do miar anstryoclach.

Mając litr, możemy nim mierzyć nasze teraźniejsze miary i tak: aby napeł­
nić zDoźem mierzycę niższo - austryacką, potrzeba a v s j  pać do niej sześdziesiąt 
jeden i pół litrów. Do korca polskiego mającego cztery ćwierci, należałoby 
wsypać sto dwmdzieścia ośm litrów. Garniec polski zawiera w sobie cztery litry, 
gdyż jak  wiemy z poprzedzającego, kwarta polska równa prawie jednemu litrowi.

iadro wiedeńskie można napełnić pięćdziesięcioma sześcioma i pół litrami, 
a masę sto czterdziestoma i jednym centylitrami.

Mierzyca niższo - austryacka zawiera sześdziesiąt jeden i pół litrów; korzec 
lwowski jeden hektolitr dwadzieścia trzy i pół litrów; wiadro wiedeńskie pięć­
dziesiąt sześć i pół litrów, jedna masa wiedeńska jeden litr i czterdzieści mden 
i pół centylitrów.
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Odwrotnie: Aby hektolitr napełnić potrzeba do niego wlać jedno wiadro 
trzydzieści i pół masów albo półtory mierzycy, albo prawie dwadzieścia sześć 
garncy; do jednego zaś litra wlać należy prawie trzy seidle albo jedną kwartę 
polską.

Hektolitr zajwiera? jedno wiadro, trzydzieści i pół masów. 
albo półtory mierzycy
albo dwadzieścia sześć garncy.

Podaje tutaj jeszcze niektóre miary objętości:
1 kruszka =  1*23 litrom
1 kwarta austr:  =  1*415 „

„  „ pruska — 1*145
1 litr =  0.22 galionom angielskim
1 „ =  0*813 kruszKom rosyjskim
1 „ =  0-706 kwartom austryackim
1 „ =  0*873 „ pruskim.

Szarada.
Pierwsza i druga wtenczas sig obraca 
Kiedy się czwarta i trzecia połączy:
D r u g a  i t r z e c i a  p ł y n i e  i n a w r a c a ,
Gdzie duza woda, nie tam gdzie się sączy.
Trzecia i druga może mieścić w sobie 
To, :o o ludziach trzecia z czwartą głosi.
Całość w warsztacie (nie w jednej osobie)
Kobi pierwszą z drugą (o sobotę prosi). —

Rozwiązanie Łamigłówki w N.ll. Zgody. Do roboty nie ma was. Do krytyki wszyscy wraz.
I. nagrodę za rozwiązauie Album na fotografie otrzymała W. Eleonora Szeligiewicz 

z Tarnowa — I I .  nagrodę pularesik elegancki p. Eudecki akademik. — I I I .  nagrodę Notez 
p. Hebensztrajt urzędnik kolejowy. — Później nadesłali rozwiązanie p . Hyzy z Jodłówki. 
— (Z Tarnopola od pani,. .  . nadesłano niedokładne rozwiązanie,)

Rzeczy kościelne.
Tydzień: 2 9 .  Poniedziałek Wielkanocny. E w a n g .  u Św. Ł u k asza  Rozdz. 24 .  Uczniowie 

idą  do  E m aus.  JJwagi: W ia rę  u czn iów  zachwiała  śm ie rć  C hrystusa  tak, że w zm ar tw y ch w stan ie  
n ie  zupełn ie  jeszcze  wierzyli.  Nasza wiara n igdy  n ie  p o w in n a  się  zachwiać.  R ozm ow y nasze  na  
w zó r  uczniów , zdążać p ow inny  do  Zbawiciela.  — •

5 0 .  W to r .  Kwiryna m ęczen .;  31 .  Ś roda  Balbiny p. 1. kwie tn ia ;  Czwart,  H u g o n a  B.; 2. P ią tek  
F ran c iszk a  z Pauli;  3 .  S obo ta  Ryszarda  B.; 4. Niedziela biała, Ew. u Jana  św. w R. 2 0 .  O u k a ­

zaniu  się  Jezusa  uczniom . Uwagi: C h ry s tu s  c a łem u  światu  przynosi  pokój,zachowajm yż to przym ierze  
z Bogiem , bo  ono  jest  na jw iększem  d o b re m .  A pos to ł  w liście sw o im  pisze  (do  Rzym. 1 5 , 5 5 . ) :  
Bóg pokoju niechaj będzie z wami. Pokó j  z Bogiem  zależy na  w ykonan iu  prawa, psa lmista  ( 1 1 8 .  
r. 165.) powiada:  „pokój kochającgm prawo Twom“ —



Z g o d a .

P r z e g l ą d .
Ziemie polskie. Marszalkiem S e jm u  galicyjsk. m ian o w an y  Hrabia Alfred Potocki. Gazely 

n iem ieck ie  w y sn u w a ją  z ląd  rozm aite  w niosk i ,  ubliżające by łem u  m arsza łkow i X. L e o n o w i  S a -  
p ieże .  P ra w d ą  je s t ,  że X. Sap ieha  już dawniej  p ro s i ł  Najjaśniejszego Pana  o uw oln ien ie  z m a r -  
szsłkowstw a.  Napady nienrreckich d z ien n ik ó w  na ośiw ia łego w u s łu g ach  o jczystych s tarca ,  są  w ięc  
b e zzasad n e .

Dzienniki nasze  zaczynają po d n o s ić  sp raw ę  fundacyi Skarbkowskiej. Hr. Sk a rb ek  zapisał 
cały  swój n iezm ie rn y  m ają tek  na rozmaite  p o c z c h /e  cele. Cała ta fundacya  n ie  m oże  do tychczas
w y b rn ą ć  z n ieszczęsnych  form alnośc i,  przez  co cały kraj c ierpi.  Może Bóg da, że to cała sp raw a

j a k  na jp rędze j  za ła tw ioną  z o s tan ie  1

W y d z ia ł  kra jow y p rzeprow adz ił  rokowania  z w ładzam i rządow em i,  i p ro p o n o w a ł  z a p ro w a ­
d zen ie  t ry b u n a łó w  sądow ych  w Wadowicach (już uprzednio),  Jaśle, Bochni, Kolbuszowej i 
Nowym Targu. Przed  in n em i  p o d n ies io n o  po trzebę  tychże t ry b u n a łó w  w Wadowicach i Ja la, 
i p rzy łączen ie  do  jas ie lsk iego ,  S ą d ó w  p ow ia tow ych  w Krośnie, Żmigrodzie i Kuleli. P o trz eb a  
ta ,  przez  W y d z ia ł  wykazana j e s t  ba rdzo  j a sn a ,  i nie  p o t rzeb u je  żad n eg o  om ówienia .  Zdaje  się, 
że W. Bząd ku t e m u  się przychyli,  bo sp raw y  sąd o w e  w wyższćj  ins tancy i  rozs t rzygane ,  m uszą  
być  o d se łan e  do Przemyśla ,  co przedstawia  w ie le  t rudnośc i .  Gdyby ową wyższą in s tancyą  u m ie sz ­

czono w Jaś le ,  u n ik n io n o b y  wielu  n iedogodnośc i .

Moskwa od d w udz ies tu  lat wyte: a wszystk ie  siły, aby Po laków  wytępić .  Brano Polaków  
d o  w o jsk a  m osk iew sk iego ,  i w y se łano  na Kaukaz, aby łem że  g rom ie  w olne  pokolen ia  C z erk ie -  
sów , i zakuw ać  je  w ka jdany  niewoli .  Po lacy  s łużący  w pó łkach  azyatyckich opow iadają  ze łz a ­

mi w oczach, ja k  ich p ro w a d zo n o  na b a g n e ty  i do ręcznej  walki z ludźmi, k tó rym  Moskwa 
na rzucała  j a r z m o ; —  a gdy  po d ługie j  s łużbie  wracali  do chaty,  zastali z u p e łn e  zn iszczen ie*
a nie raz nie mogli  odpy tać  żony i w łasne j  dziatwy.

Moskiewska Gazeta „GołoS8 bierze  niby w o b ro n ę  owych ,  którzy po d ługo le tn ie j  służb ie  
w raca jąc  do  d o m u  nic nie znajdują,  Gazeta ta u pom ina  się, aby w łaścic ie le  więksi  dawali g ru n ta  
tym ,  k tórzy  na s łużbie  carsk ie j  zdrow ie  sterali .

Czas pisze: S e k r e ta r z  s tan u  dla sp raw  po lsk ich  p. N abokow  w łaśn ie  w y je ch a ł  do W a r ­
szawy w ce lu  w p ro w ad zen ia  w w y konan ie  re fo rm y  sądowej w K ró lestw ie  w e d łu g  ukazów  c a r ­
skich ,  k tó re  były p o d p isan e  i o trzym ały  san k cy ę  cesa rsk ą  i 9 lu tego ,  lecz n ie  by ły  do tąd  o g ło ­
szone ,  aby nie zwrócić  uwagi w  opinii publicznej.  Zaczną od w p row adzen ia  sędziów poko  u .

U rzędy  sędz iów  pokoju  jako  dobrze  p ła tn e ,  b ę d ą  na tu ra ln ie  rozd an e  daw nym  kom isarzom  

sam y m  M oskalom , k tórzy  do tego  czasu  przewodniczyli  śledztwom  w łośc iańsk im . Kom isarze  ci, 
j a k  wiecie,  są  w  Królestwie  od  począ tku  re fo rm y  w łośc iańsk ie j  i u c h o d zą  tutaj za d o b rze  zn a ­
jący ch  kraj i m ieszkańców .

Hiszpanja. Król Alfons szuka u najbliższych k re w n y ch  rady ,  n ie  ufając m in is t ro m ,  którzy 
go  otaczają.  Nie tylko b o w iem  zjecha ła  w tym celu starsza  siostra  j e g o  h r .  Girgenti ,  ale co 

ważniejsza ,  król z ap ros i ł  wuja  sw eg o  księcia M o n tp e n s ie r  do  Madrytu i p ra g n ie  go m ieć  przy 
sobie.

Siódmy Nr. , Dzwonka8 wyjdzie w sobotę wieczór, dnia 3. kwietnia.
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wydzierżawił i otwiera 1. Maja w miejskim ogrodzie Strzeleckim w Tarnowie
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Śniadania tudzież podwieczorki zimne (a la fourchette). Pieczenie wszelkiego 
rodzaju, dziczyzna i ciasta wyborne, obok doboru win, wódek i piwa.

Znany już (lotą-d przedsiębiorca P. T. Szanownej Publiczności, bęazie się starał 
eleganckim urządzeniem i sprytną usługą, Gości swoich zadowoluić.
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pismo codzienne.
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W ych od zi w e L w ow ie z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Przedpłata wynosi: we Lwowie kwartalnie 3 z łr . 25 ct., miesięcznic 

80 ct. w. a. z odnoszeniem do domu 1 złr. 10. ct. Z  przesyłką pocztową 
w Państwie Austryackiem: kwartalnie 3 złr. 15 ct. miesięcznie 1 złr. 10 ct.

Administracja „KURJERA POLSKIEGO'4 w gmaehu teatralnym, brama 
iii.-, piętro I. obok sali sejmowej.

>rrr?c- ,- ẑr- rvr^ ^  ‘-Ąy Wi* 3C2* V. ”  ~?T7? --—.v

j KOPYTKO FRANCISZEK w ZAKLICZYNIE |
*  . . . . .  f !poleca szanownej publicznucci jako też p. t. W  W. Ohywatelom przyjeżdżającym [■> 
li now o otw orzony skład p£wa w ojnickiego, (fi
i  ij |  które w smaku i dobroci zagranicznym wcale nie ustępuje. ^ jg

JK*r“ Do d zisie jszego  numeru dołącza się  cennik  
z  handlu W - M iildnera i Sp.

Odpowiedzialny redaktor, Jan Łaski, właściciel i wydawca Ks. Berard Bulsiewicz. 
W drukarni Anast. Businowskiego w Tarnowie-
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K R O N I K  A .. 

Towarzystwo Śgo Wincentego a Paulo,
k tó reg o  zbawienna  działalność,  nie  je d n ą  łzę 
c ierp iącej  nędzy  o tar ła ,  nie zapom nia ło  i teraz 
o sw oich  b iednych .  Oto członkowie  tego  T o w a­
rzystwa uprasza ją  se rd e c z n ą  odezw ą ,  by d i r y  
w  w ik tuałach  opa trzono  kar tką  z n ap isem : Dla
ubogich pod opieką Towarzystwa Śgo #Vincan- 
tego, do k lasztoru  W W .  OL). B e rn a rd y n ó w  o d ­
sy łan o .

P o lecam y i my ową od ezw ę  szczególnie  
naszym  poczi .wym paniom, by przv n a d e n o d z ą -  
cych św ię tach  nie zapom inały  o b iednych  1

Pomieszkania. T arn ó w  posiada szczególny 
sposób  w yn a jm y w aria  m ieszkań ,  o d ręb n y  od L w o ­
wa i Kraków,!.—  W łaśc ic ie l  kamienicy  m ijąey 
m ieszkanie  do wynajęi la udaje  iste do u s łużnych  
fak to rów  oblega jących hotel  Krakowski w T a rn o ­
wie. Fak tor  czycha na obcych ,  a skoro  schw yci  
n i e z n a j o m e g o  p o t r z e b u j ą c e g o  m i e s z k a n i a ,  o p r o -  
wadza go po wszystk ich  b ło tnych  zakątkach do 
u p ad łe g o ,  dzień _eden i d rug i  n ap ró żn o ,  licząc 
sobie  dye ly  za s t raco n e  godziny. Obcy m e  m o ­
gąc w ybrać  s ló so w n eg o  m ieszkania  puszcza się 
w  p odróż  sam szukając  przylepionych k a r tek  na 
kam ien icach ,  ale napróżr.o .  (Jdaje się  zatem  p o ­
w tó rn ie  do  u s łu ż n eg o  faktora a ten  pokazuje  
m u  mieszkanie ,  k tó re  w yna jm uje  szczęśliwym 
zb ieg iem  okoliczności.  N astępu je  teraz  o p łacen ie  
faktora tak  ze s t ro n y  w yna jm ującego ,  jak  i ze 
s t rony  właściciela,  k tóry  je s t  p rzym uszony  płacić 
odse tk i;  w e d łu g  tego  z- ile m ieszkan ie  w y u a ję -  
tem  zostało.

L> o bydw u s t ron  pon ies iono  s tra tę  i to 
przynajmnie j  5  złr . nie  licząc w to cygar  i na 
p iwo, k tó re  za fatygę ofiarował obcy.

Czy nie korzystnie j  by łoby tak dla właśc ic ie ­
la jakn też  i w yna jm ującego ,  gdyby sie  ułożyli b ez ­
p o śred n io  między sobą? U skuteczn ić  to zaś można 
w  ten  sposób:  ’;e każdy właścic ie l  wynajm ujący  
m ieszkania  przylepia  ka r tkę  na kamienicy: z ilu 
poko i  skła ,a się m ieszkan ie  i gdzie zas ięgnąć 
m ożna  w iadom ości .  Z resz tą  kar tk i  takie u m ie ­
szczać m ożna  i po znacznie jszych sk lepach ,  a 
k u p c y  c h ę tn ie  zezwolą  na ich um ieszczen ie .

UbÓStWO i brak wszelkie j opieki dołki by i o czuć 
się u nas d a je :  Tekla Zajac 66  lat,  tu te jsza  zmarzła  
w nocy 25  t. m. na  g o śc iń cu  za koszaram i s t rz e l ­
ców. Przyn ies iono  ją  w dom  i o d ta r to ;  zdajt^się  
j e d n a k  że żyć nie będzie.  Go to się  dzieje I ?

Przemysł różany zaczyna m iędzy naszymi 
żydami kwitirąć, j ak o  nowa gałąź zarobkow ania .  
Na j a rm ark u  sp rzed a ł  c h ło p ek  żydówce g a rn ek  
masła za!ji2 złr. 8 0  cent.  Gdy przyszło do za- 
zapłaly, da ł  i łnii 2 złr .  a pokazując  trzeci p a ­
pierek ,  r z ą d a ła ^ O  c en tó w  reszty.  Nm dom yślając  
się  oszustwa,  da ł  poczciwy wieśniak  żądane  dwie 
szóstki,  a żydówka wręczyła  mu p ao ie rek ,  i 
w jedne rn  m g n ien iu  oka zn iknę ła  w tłumie.  
C hłopek  og lędu je  pap ie rek ,  obraca  go na w szy ­
stkie s trony, i jak o ś  nie m oże  się  dopa trzyć  
cechy  bankoce tlow e j ,  pon iew aż  tejże po prostu  
nie b ' ł n ,  a to z tego  znow u powodu, że ów 
trzeci p ap ie rek  nie by ł  g u ld en em ,  ty lko  kar tka  
od lep ioną  z flaszki wódki różanej.  Ż ydów ka  za ­
robiła  więc na w ód ce ,  na  m aśle  i na e tykiecie  
wódki różanej.

Wiadomość! policyjne. J a rm ark  te raźm ćjszy  
w  T arnow ie  sp ro w ad z ił  do miasta naszego  i 
obcych  rzeźn ików  ze s łon iną.  Pohcya  s a n L ir n a  
tute jsza  skonfiskow ała  j e d n a k  wszystką .  W e te r y ­
narz  sprawdził ,  że s łon ina  była częścią  w egrow ata  
a częścią  pochodziła  z schorza łe j  n ierogacizny .  
W szystką  s ło n in ę  p rzeznaczono  na zniszczenie.

Z nadchodzącą porą roku w kiórej  n ie ­
j e d e n  z c ie rp iących o kąpie lach  pom yśleć  zechce ,  
uważam  za s to so w n e  zw rócić  za po m o cą  tu te j­
szego  o rg a n u  uw agę  m ieszkańców  n a szeg o  miasta 
na wod^* używaną w łaz ien k ach  p. Uj jskićj .

W o d a  ta zwróciła  ju ż  dawniej  moją  uw agę  
z p o w o d u  m o cn e g o  zm ę tn ien ia  rdzaw ego  po  
zagotow aniu ,  każącego  dom yślać  się  znaczn ?i za­
wartośc i  w niej n iedokw asu  żelaza, a u s k u te c z ­
niwszy n a s tęp n ie  je s zc ze  kilka pob ieżnych  d o ­
św iadczeń  z mą, u p ro s i łem  p. aptekarza  T enczyna ,  
aby ją co do  sk ładn ików  chem icznych  bliżćj zba­
dał.  Z tego  rozb ioru  d o w iadu jem y  sie,  że woda 
w m o w ie  b ędąca  zawiera :
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w 100.000 częściach:
C hlorku  so d o w eg o  . . 1 0 .2 8 8
S ia rk an u  so d o w eg o  . . 2 . 9 8 3

„  p o ta so w e g o  . . 3 .4 5 4
„ w ap n io w eg o  .  . 3 . 0 4 2
„  m ag n o w e g o  . . 9 767

W ę g l a n u  m ag n o w e g o  . . 2 . 9 6 5
, żelazaw ego  . . 5 . 5 4 3

K w asu  w ęg low ego  w o ln e g o  . 4 .1 4 7

Z tego  okazuje  się, że woda zas ilająca  ł a ­
z ienki  p. Ujeski -j n o j e s t  wcale  szczćrą  o b o ­
j ę tn ą  w odą  s tu d z ie n n ą  lecz zawiera  w  sobie 
części sk ład o w e  ch em iczne  w takiej ilości,  iż 
spo rządzanym  z nićj kąpielom sk u tk ó w  leczni­
czych —  chociażby  tylko w sk ro m n e j  m ie rze  —  
o dm aw iać  n ie  m ożna .  Mianowicie zaś zas ługuje  
pom iędzy  temi sk ładn ikam i na bl ższą u w agę  za- 
w a r t ą j f w  niej  w  n iepoś ledue j  ilości żelazo w 
postaci  w ęglanu  n iednkw asu  tegoż  w ykry te  —  
k tó re  w o i k i ^ t ć j  szczególną  cech ę  i w łasnośc i  
lecznicze, w ody  żelezistej nadaje .

W szakże  sk u teczn o ść  tego  składnika  bardzo  
znaczn ie  je szcze  m oże  być p o d n ie s io n ą  przez 
d o d a n ie  p ew nych  c ia ł  posiada jących  nad m ia r  
k w asu  w ęg low ego ,  jak n. p. d w u w ęg lan u  sody 
lub po taszu ,  z k tó reg o  sobie  n ied o k w as  żelaza 
p e w n ą  cześć  przyswaja  i tak choćby  częściowo 
w dw u w ęg lan  żelaza się  przeistacza,  w  której to 
p ostaci  też sta jąc  się  r m ró w n ie  łatwiej ro z p u ­
szczalnym , sk ład n ik  ten  o rgan izm ow i łatwiej  i 
w  w iększej  ilości p rzysw ojonym  być może. 
Po d o b n ie  m o g ło b y  nasycarus  kąpieii z tej  wody 
sz!Luźnie w y tw orzonym  gazem  kwasu Węglowego 
b ardzo  znacznie  dzia łalność  jej leczniczą p o tęg o ­
wać i jćj używanie  w  os łab ien iach  ne rw o w y ch  
i p ochodzących  zląd ró żn o ro d n y c h  c ie rp ien iach  
p rzew lek łych  bardzo  p o żąd an ćm  uczynić.

M.ejmy nadzieję ,  że łazienki te  n a b ęd ą  zn a ­
czenia.  W szakże  na teraz  n iechaj  wys tarczy  
w ie d z ieć  o tóm, że  T arn ó w  posiada łazienki,  
k tó re  należycie  zas to so w an e  w  n iek tó ry ch  s ł a ­
bośc iach ,  z pożądanym  używ ane  być m o g ą  sk u ­
tk iem Do takich  należą  m ianowic ie  c ierp ienia

j pochodzące  z ogólnej n iekrw is tości  —  u tra ty  
znaczniejszych ilości so k ó w  żyw otnych  przez  
k rwotok i  i inne  c ie rp ienia.

Nie chcę  tern bynajm niej  u trzym ywać,  iżby 
woda ta m ogła  zas tąpić  w zupełnośc i  znane  i 
ws ław ione  z swój sku tecznośc i  w ody  żelez is te .—  
Sądzę jednak ,  że w naszern sp o łe cz eń s tw ie  d o ść  
liczne zachodzą  wypadk.,  w  k tórych  p o żąd a n em  
być w inno  posiadać  pod  bokiem  c hoćby  j a k i .—  
taki ś ro d e k  zas tępczy, więc  m ia łem  sobie  za 
obow iązek  zwrócić  na to u w ag ę  naszej p u b l i ­
czności .  W  szczególności  zaś po lec i łbym  używać 
tych kąpieli:

1) cho rym  w ybie ra ,ącym  się  tego  sam eg o  
lata d o  o dpow iedn ich  od leg le jszych  wód, jako  
leczenie  p rzygo tow aw cze  przed  w yjazdem  do  
tychże, czem by się m og ło  leczen ie  w tych os ta ­
tnich skróc ić ,  a pom im o to s k u te k  p o żąd an y  
w zupełnośc i  os iągnąć  się  dał;

2) cho rym  nie m ogącym  z jak ichko lw iek  
przyczyn u dać  się  do  zak ład ó w  kąpie low ych  za­
m ie jscow ych ,  b o ć  przec ie  w takim razie  lepie j  
coś, aniżeli nic n ie  czynić. W  takich w y p ad k ach  
m ożnaby  ró w n o cześn ie  k tó rą  ze zn an y ch  w ód 
żelezistych jak  Krynicka,  Z eg ies tow ska ,  F r a n c e n s -  
badzka  i m n y ch  w dom u używać, albo też po  
użyciu  k ilkudzies ięciu  naszych  kąpieli na z a k o ń ­
czenie  leczenia  się  kąp ie le  rzeczn e  w Duna jcu  
brać; jak o ż

3) cho rym  potrzebu jącym  w zm ocnien ia  po  
leczen iach  wysila jących w o d am i czyszczącemi ja k  
n p. wraca jącym  z K ar lsbadu  —  M arienbadu —  
Cieplic ' , p. p o n iekąd  jako  leczen ie  uzu p e łn ia jące .

Otóż w  takich razach  m o g ą  łazienki p .  
Ujejskiej publiczności  naszej znakom ite  o d d a ć  
u s łu g i  —  b y l e b y — jak  m ów ię  odp o w ied n io  były 
z as tó so w an e  i przez w łaśc ic ie lkę  s ta ran n ie  u t rzy ­
m y w ane  i o bs ług iw ane ,  o czerń znając ją  z jć j  
sk rzę tn o śc i  i up rze jm ośc i  wcale  w ą tp ić  nie m o g ę ,

Tarnów w marcu 1875.
Dr. J. Starkel,

fizyk m iejski.

L i s t y  o d  r e d a l Ł o y i .
K pi.wodn, źe m apa do wyprawy P ayera  i tV ayprechta pozostaje dotąd  
w litografii* dokończenie artyk ułu  pod tym tytu łem  nastapi dopieri 
w num erze *. Szanowni Prenum eratorow ie otrzym ają m ape wyprawy  
bezp łatn ie .

I*. Ł. A .  w V alein lcy. Z m ilą chęcią obniżym y Panu p ren u m era tę  dla tego , że w ięcćj pism  ludow ych 
P an  p re n u m e ru je sz . O bniżenie zostaw iam y pańsk ićj w oli, i prosim y uprze jm ie  p racow ać  nad  ośw iatą dalćj. Szczęść  
B o że !

Szanownych prenum eratorów  upraszam y o odnow ien ie prenumeraty* po­
niew aż k w arta ł z tym num erem  sie kończy.

P ien ią d ze  n a jlep ie j 1 n ajtan ićj posyłać za przekazem  pocztowym.


